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WIADOMOSCI KRAJOWE, 
Knraxáw 6 Listopada. — Od trzech dni 
piękney używamy pogody. W godzinach po- 
łudziowych, bardzo wiele osób spacerujących 
widzieć mmożna dv koła miasta, 
Z poczty wiedeńskiey nic 
Pisma wiedeńskie 


nowego dziś 
nienadeszło. zawierają 0- 
pisy zdarzeń politycznych, już czytelnikom 
w adomy: h. 


ARTYKUŁ NADESŁANY. Gazeta warszawska 
z dnia 3 listopad:, zawiera obszerny artykuł 
pocieszenia, po stracie ulubionego artysty P, 
Nowakowskiego. Rzeczywiście w przeciagu 
ost'tn.chi ośmiu lat, scena stolicy polskiey po- 
niosła dwie wielkie strats , niedające się żadnym 
paneg'rykiem zastąp Ć; to jest, Ś. p. Żoixow- 
$kiEGO , ktery stę przeniusł do wieczności, i 
P. NowAKOWSKIEGO, Który się przeniosł do 
krakowa. 

Pow nszować jednakże winniśmy teatro- 


f 
wi warszawskiemu, Że on ma zaraz w kię- 


szeni i to ledwie nie co$ lepszego, na nagro- 


dzenie strat podobnych. — Jest to szczęście, 
godne pozazdroszczenia. — Paryż, który pod 
względem sztuk pięknych w ogólności, za sta» 
licę świata może bydź uważany, dotąd jesz- 
cze piemoże znaleść drugiego TALMY; — my 
wprawdzie niepodnosimy sławy P. Nowako- 
wskiego tak dalece, abyśmy go już do nie- 
porów nanych liczyli; niemożeszy atoli, raz 
jeszcze niepowtór/yć powinszowania n*szege 
scenie warszanskiey, Że tak prędko poweto- 
wała odjazdu P.Nowakowskiego, a jak się zda” 
je z recenzy! Pana K. z większa nawet korzy 
ścią: bo młody artysta P. Niwiński z piere 
wszego zaraz występu, Obiecuje przewyższyć 
P. Nowakowskiego, a nawet już w niektó- 
rych miesscach przewyższył go , Że był skro= 
mni; a Pan Nowakowski, jak a wielkem, 
podziwieniem , dopiero dziś po porzucenia 
przez niego sceny warszawskie‘, dowiadujemy 
się od Pana K. pozwalał sobie: “celu swoich 
“satyrycznych ucinkow, szukać wzi okiem; G 
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“nawet ręką po lożach , krzesłach lub parte- 
«rze, co mianowicie uchybiało damom... 

Za tę oycowska uwagę, winniśmy w 
imieniu dobra ogólnego sztuk pięknych, nay- 
mocniey Panu K. podziękować; w imieniu 
zaś publiczności, naszey małey stolicy rze- 
czypospolitey, za następującą wielką naukę 
moralog, dana temuż Panu Nowakowskiemu 
na drogę . "Aktor jezeli chce bydź szanowa- 
“nym (lepieyby było lubionym) od pubi:cz- 
«ności, powinien j4 głównie szanować....,, 
albowiem pewnie P.Nowakowski będzie chciał 


— 


2» 


2 niej korzystać, i mebędzie sobie tyle pozwalał 
co w Warszawie. Jakkolwiek badź, wielka szko- 
da, że Pan K. zaraz przy pierwszym wstępie P. 
Nowakowskiego na scenę warszawską, niewy- 
tkngł mu tey wady; ale dochodzimy przyczy- 
ny: P. Nowakowski może dopiero z czasem 
się tak spoufalił z publicznością warszawską, 
która ma do siebie tę wadę, że kocha do. 
brych artystów. Kiedy więc tak się rzeczy 
mają, potrafimy my tu sobie poradzić z Pa- 
nem Nowakowskim, jż mu niedozwolemy 
tey konfidencyi do łóż i do parteru. 

Co do mnie, gdybym się nieobawiał, że 
mnie Pan K. połaje za zbyteezna rozwlekłość; 
to byłbym w stanie przytoczyć tu wiele szcze- 
gółów o takich konfidencyach pod względem 
niewinney P. Nowakowskiego satyryczności , 
ma pierwszych teatrach zagranicznych. Wpra- 
wdzie któzy się niesburzył ulicznemi kas- 
perladamu, i niesimaczną owych teatrów przed- 
mieściewych po Niemczech rubasznością ? — 
Ale komuz się niepedoba, niewinna satyrycz= 
ność Poliega, Grandvilla, którzy częstokroć 
do loż ! do parteru tak przemawiają poufale, 
jakby è nimi razem grali komedya, nie dla 
mich? Niebyiemm wprawdzie ani razu w War- 
szawie, pod czas tego, niespełna dwuletnie- 
go pobytu ma scenie jey P. Nowakowskiego; 
ale żaden z jego kupletów w CHŁorie Milujo- 


NOWYM, nie jest mi obcy, w żadnym zaś nie 
widać takiego satyryczności rodzaju , któraby 
była płaską i odrażającą. — Znam iuż od lat 
dziesięciu tego gienij:lnego artystę, przecież 
niawidziałem go nigdy, niesłyszałem 1 mie- 
czytałem o nim w żadnym dzienmku, aby 
naymnieyszą nieprzyzwoitość popełnił kiedy- 
kolwiek na scenic, 

Lecz Pan K. wkłada na niego tę winę 
z bardzo słusznych widoków, i dla tego go- 
dzi się, aby ja P. Nowakowski bez szemra- 
nia przyjął na siebie Ma onn posłużyć do 
wzniesienia zolet jego nastęncy, i da wypete 
swadowania publ czności warszawskiej, że nie 
wiele na odjeździe jego straciła, Na tu niech 
będzie zgoda. — Że młody artysta P. Niwiń- 
ski, może przewyzszyć P. Nowakowskiego? 
przeciwko temu ami słowa. Jeżeli się uro- 
dził gienijalnieyszym , dla czegoż niema go 
przewyższyć ? Szkoły dramatyczne, wydają 
nam paradne automaty, ale artystów tylko 
sam gienijusz. Szacujemy najmocniej ztąd zaraz 
P. Niwińskiego, że się niechwycił niewolniczo- 
naśladowania gry P. Nowakowskiego, łecz w 
sobie sam szukał nowey. Jeżeli tak jest rzeczy- 
wiście, P. Niwiński będzie dokrym komikiem, 
chociażby nigdy niemiał zaszczytu, stąpania 
po śliskiey scenie teatru warszawskiego. Pra- 
wdziwy artysta, żartuje z tey patryarchalney 
dystynkcyr, jaka sobie przywłaszcza mier- 
ność wychowana w stołeczoćm mieście, nad 
skrotnną gienijaluościa; ona w jakićmkolwiek 
ustroniu swey Oyczyzny się zjawi, jednym 
zabłyskiem swych promieni, zgasi wszystkie 
pożyczane światełka owych lalak tak praco- 
wicie i mozolnie wytressow»nych przez szkoły 
dramatyczne, które ped wzgledem tey sztu- 
ki, Da nic się nigdy nieprzydadzą. = I dla 
tego to, przebaczamy z ochotą Panu K. ow 
jego ostatni piorun , jaki rzucił na P. Nowa- 
kowskiego, że go w kuńcu o jakieś wady, a- 
ktorou prowincyonalayim właściwe, **kio- 
<rych przez ciągiy pobyt w Warszawie 
<mógiby się z czasem byt pozbyć... pra- 
wodawczo obwinia. 

Dotad jeszcze nierozstrzegnionóćm jest 
pytaniem: czy wyższego rzędu artysta, dla tega 
tylko potrzebuje widzieć igatra wielkich stolic, 
aby się na wzór ich ssin ukształcał ; lub teź 
aby różne ich wad do miieystowości zwykle 
przywigzywane, mógł poznawać *... » 

P. Nowakowski, widział iuż więcey jak 
teatr Naroda vy i teatr Rozmaitości w War- 
szawie , praguie on jeszcze więcej widzieć ; 
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lecz jeśli dotychczasowa gra jego w rolach 
tey chwili na tearze warszawskim osieroco- 
nych, koniecznie Ma nosić tytuł gry pro- 
u:ncyonalney Ew . ubolewemmy nad solira : 
znik to bowiem, Że dobry gust w pięknych 


sztukach, zaczyna ją opuszczać i wynosić 
się na prowincye. 


Let Tako kwawTAUWR=A 
O NAUCE CZARNOXIEZKIEW. (*) 

Ktoby sądził, że w XIX wieku wychodzi 
pismo peryvod;czne jedynie nauce czarnox ęz- 
kiey poświęcone? Ktbry naród tem się zaszczy= 
ca, łetwo zgadnie czytelnik, jeżeli tylko po- 
myśli, gdzie Midzki umysł źyje du hem XVI 
wieku. Pismoto ma tytuł następujący: Zane 
ber-Bibliotek, oder von Zauberci, Theurgie 
und Maatik, Zaubeer, und Hexen-Processci 
Daeńonen, Gespenster und Getstererscheinitn= 
gen. Von Georg Conrad Hors’, Grosherzoglich- 
Hesstschen Kirchenrathe. Do redakcy: jego 
n:leżą sami autorowie nauki czarnox'ęskiey; 
a choć dość często przybierają ton na wpół 
Żartohliwy, pewni atoli jesteśiny Żeby Żaden 
z nich mie Śwmiał znaydować się na cmenta- 
jzu o połnacy, chyba w celu wywoływania 
duchów. Pele badań tych uczonych mężów, 
tak jest obszerne, Że niepodobna w piśmie 
naszetn zawrzeć wszystkich ciekawych rzeczy, 
ktorrcheśrny się od nich dowiedzieli, Sławny 
Dant, jak wiadomo podzielił piekło na tyle 
okręgów, ile się ich w Niemczech znayduje 
pod względem politycznym. Podobnie postę- 
pujac szanowny pan Herst, dzieli krainę Lu- 
cypera na tak porządne „części, że decko 
nawet łatwoby wszystko zrozumiała, W ca- 
łem dziele tk wszystko jasno i metodycznie 
wyłożono, a krainy diabła tak są opisane po* 
dług nasylepszych świadectw autorow, Zaczą* 
wszy od Jamblika i Porfira uż do F:arda i 
Glanvilla, 2+ środek Afryki chyoa lepszych 
może miał jeografow. Jakkolwiek ba 1ź atoli, 
nie zdaie Się nam aby krainy piekielne przez 
tak Światłych podrożników opisane, iniały 
mieć jaki powab dla naszych Czytelników, i 
aby im podobała się ich adm nistracya. 
Ea nnn 


(a) IWfusuie kisty nas doszedł wymieniony tu 
dziennik niemieeki Lauber Bibliothek 
znaydujemy w Gazecie Polskizy bardzo do 
wcipne zddnie sprawy o tey fuilus nagoryi 
umysłowey; i nun dalsze s.niesznosci tego 

siennisa w cieńawszych siczegotach opisze- 
my, postanowiliśmy caty ten artyut ca do- 
słownie tu umiescic, 


Wielki Faust Twardowski, bardzo jasny 
wykład napisał o sądzie piekielnym, pod ty- 
tułem: Mirakel- Kunst und Wunder-Buch, 
oder Schwarze Rabe, auch der dreifache Hoe- 
ienzwang genannt; a Światły Pan Horst wy» 
jatek z tego pisma wydrukował. 

Co się tyczy Lucypera, pomimo że Pan 
Horst bardzo oszczędza mu nagan, widać je- 
dnak Że i postać jego zewnętrzna i postępo* 
wanie, jest bardzo naganne. Gmin prosty 
mniema, Że szatan jest królem piekła, ala 
to gruby błądz widać z tego, Że jak Asmo= 
deusz mówił do Don Kłeofasa, który właśnie 
podobny błąd popełnił względem Belzebuba: 
ludzie nie maja dokładnych wiadomości o 
piekle, Szatan jest duchem trzeciego rzędu, 
tak bowiem umieścił go na liście swojey Faust 
w Black Raven. Charakter moralny lucype- 
ra, jak można się łatwo domyślić, jest nay- 
nagannieyszy; jego sprosne nałogi wylicza 
Sprengel, Don Rio i Bedimus; żarty jego w 
ogóle są grubijańskie i podłe. I tak naprzy* 
kład, dowiaduiemy się z processu o czarno- 
xięstwo Moira w 1672 roku, Że ma upodo- 
banie figle robić czarownicom kiedy na miotłach 
lataja po powietrzu. Potem, wiele osób zawibdł 
przyiinując na swoją służhę, obi-cując awans 
i dobrą płacę, gdy bowiem przyszło do wy- 
nagrodzenia, posa'ało się że zamiast złotem, 
miedziasemi pieniędzmi płacił! Toż mnie- 
mać potrzeba o jego tal-ntach, choć Jean 
Paul ogłaszając pod jego itiareniem swoje wła- 
sne Utwory, zap.zecza w tey mierze; wszy= 
stkie bowie mowy drukowane, które zdarzyło 
się nam czyt:ć, mają wprawdzie wiele bla- 
sku, aie prócz dymu nic posobie nie zosta- 
wuja. Osobliwszy spostrzedz w nim można 
gust do maszarad; ustawicznie się przebiera 
i gra rolę różn:ch osób; raz nawet przez dłu* 
gi czas wykładał kursa magji w Salamance 
jako stały profsssor. Rzadko inaczey go wi- 
dzeć można jak incognito; wszakże w 1626 
roku wśród zimy żył wspaniale w Medyjola- 
nie pod imieniem xiażęcia Mammona, oczom 
nas zapewnią szanowny I.otichius,— Jak sta- 
wny Ilarun Al-Raszyd, lubi nocne przechadz= 
ki, i wtedy, według Świadectwa szwedzkich 
czarnoXiężników, nusi zwykle frek szaraczko- 
wy, krótkie spodnie pasowe i błękitne pon- 
czochy z wstążkami i kokardami z boku. Cor 
kolwiek powiedzieć mogą przychylni mu bjo- 
grufowie, pewna jest rzeczą, Że bardzo częsta 
dość Śinieszną rolę grać luusi w czasie prze” 
cnad<ek nocnych; zdarzyło się bowiem nieraz, 
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Że uczciwi ludzie, których chciał opętać wy- 
ciagając swńy ogon na drodze przed nimi, 
srodze się zemścili zbiwszy mu grzbiet kija- 
mi. W ogóle uwożają Że od czasu bitwy z 
Dunstanem, pokornieyszy jest nieco. Luter, 
jak wiadomo, nie robił z nim Żadnych cere» 
monii; gdy mu bowiem pojadł orzechy, które 
miał w swoim pokoju sypialnym, złajał go i 
znieważył do woli. Lup zamknął go na ca- 
łą noc w dzbanie wody zimney, gdzie był 
wlazł umyślnie, w nadziei że go ten mąż za- 
cny z wodą wypije. Antoni, odpowiadają na 
oświadczenia usług, plunał mu w oczy; co 
tak go skonfondowało, że lubo dość jest bez- 
czelny, długo jednak nieśmuiał eczu pokazić 
w gronie swo ch podwładn:ch. W wielu 
xiażkach znaleść mcżna uroczyste świadectwa, 
Że gdy już miał porywać swego dłużnika, 


wstrzymywał się kiedy tamten pokazał mu 


jaki wybeg prawns w kontrackcie. W spr- 
wie Lydw nv, powiada Brugman , czart sam 
osob ście się bron ł, ale cały sad śmiechem 
go głośnym odegnał, de'iso uxpl sogue d e- 
mone. Sławny Nostradamus jesczcze go le- 
piev zażył, Chcąc się dowiedzieć od niego 
sekret ów czarnoxięzkich, preyrzeki mu od- 
stąpić swoje ciało prawem własności, dodając 
ten warunek: *czy w kościele czy z! kościo- 


łem będę pochowany po śmierci;'* umieraiac 
Podcbne 


zaś kazał się pochować w murze! 
przykłady dowodzą jasno, Że czart ne jest 
tak madry jak kto moż sobie myślć. 
Ze choruje często, na to są dowody, i tak z 
processu Moria dowiaduj-mv się, ź* kl'ma 
roku 1669 bardzo mu zas.kodziło, że obło- 
Żnie zachorow ,ł w Szwecyi, że mu krew pu- 
szczeno, a osoby które go wtedy osląlały, 
twierdziły Że nieprędko będzie się mogł zu: 
pełnie wyleczyć. 

Taki iest obraz Lucypera , wiernie skre- 


lony podług rozmaitych autorów. My lek- 
DONIE 


SIENIA. 


ko ten przedmiot traktuiemv, nam zdaie się 
Że te wszystkie dziwolągi Średnich wieków 
imaginacyi, śmiech tylko powinny wzbudzać; 
atoli rzeczywiście, maią oue okropnieyszy 
charakter. Bożek indyiski 2 dziwacznie po- 
robionemi członkami, smiesznym się nam 
wydaie, gdy go oglądamy w Europie, w muze- 
um iakiem. Ale postawmy go tam zkąd był 
wzięty, w Świątyni indyiskiey; przypomni:- 
my wiele ludzi było zabitych na iego ołta- 
rzu, a zgrozą przeymie nasze serce, Toż 
samo iest ı z czarami, i gdy ie same, ah- 
strakcyinie uważamy, niemożemy się wstrzy- 
m Č od śmiechu; ale gdy przypomniemy so- 
bie: Że te wyobrażenia były zasadą wiary w 
czarnoxięztwo , Że ta wiara niebyła iak dziś 
zewnątrz społeczeństwa, Że się wewnątrz 
niego zn«ydowała , zwodziła rozsądnych i 
sprawiedliwych ludzi, do okrucieństw ich za» 
chęcała; źe wiodła na stos tvs'ące ofiar; zape- 
wne n edędziemy iey lekko uważali. 

Dzisieyszy sposób pisania historyi jest 
zły; historycy zamiast starać się skreślić 
wierny obraz opinii iobyczaiów wieków prze- 
szłych, poimraia zwykle to co się niezgadzę 
z wyobrażeniami epoki, w którey sami Źyią. 
Dia tego czarnoxięctwo, które od czterech 
lub pięciu wieków zawracało głowy wszyst 
kich ludzi, zaledwie na wspomnienie u nich 
zasługuje, kiedy navmuieysze złe przez s1- 
giada uczynione narodowi, naydokładniev:n 
ma op:sy. Prawda, że dziś opimiie l:dzkie 
innny wzięły kierunek, al:Ż wolno nam za- 
pormn'nać co się diwniev działo? Nasz mózg 
nie iest inż (rak mówi Hutchinson wspomi- 
naiac o Bod'nusie) „sałą tukowg, w ktorey 
czarty odbywaią swoie plasy, bo czarty inna 
taktykę obrały: ale mamy zawsze wewnątrz 
nas chęć przedarcia zasłony przyrodzenia iak 
można z naymnieyszg pracą; imag nacyva nam 
do tego sposoby podaire, 1 zwod ! nas, 
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rana o godzinie 1c; — 
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dnia po południu o 3 godzinie bydzie dodhód z domu N 
14 0 10 z rena tegoż miesiu:: i r. w Sukiesnicach sprze- 


A d 


dwochletnia dsieriawe puszczony. 


zař o godzinie 1! na kuzmierzu poł N. 124 sprzedane, równie tegoż 


149 w Aaaumierzu st.jaecgn, tamie w 


dune beda suknie kobiece, cyna, i zegarek stołowy. 'Oczern uwiado'ia ¿c podpisany, w mieysca i 


na termina z gotowemi pieniądumi zajsrasza. 
W Krakowie d. 6 listopada 1839 r 


Woyciech Daiarkow ski kom: sad. 
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zaopatrzonych w Vadium zp. 60 podpisaiy n 
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W Krakowie d. 28 pazdziernika 1830 Tr. 


